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Ceny ogłoszeń: N a l-e j s tro n ie  
w iersz  p e tito w y  m k. 2.00, 
n a  III-ej s tro n ie—ink. 1.50, 
n a  IY -ej s tro n ie  —  0.75 f., 
n ad esłan e  za w iersz  g ar- 
m ontow y — m k. 2.50. D rób- 
ne  og łoszenia po 20 fen 
za  w yraz . N a jm niejsze drób* 
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R edakcj a i A d m in is trae j a. m iesz­
czą s ię  p od  M  4-ym  p rzy
u licy  Starososn#Tri®cki#j w 
Sosnow cu.

A dres d la listów  i depes®: 
, I s k r a “, Sosnow iec.

SOSNOWIEC — czwartek 2 października 1919 roku. Ceaa n»ms u 30 ia»

I S K R 1
SSztasitti psłhjpe**. 1 Sit9rs0‘!<

Prenumerata wynosi: Z odnoszę 
n iem  roczn ie  m k. 42.00 
pó łroczn ie m k. 21.00 — 
k w a rta ln ie  m k. 10.50 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocz tow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw arta  od S rano  do 
7 w ieez. — R ękopisów  n a ­
d es łan y ch  R ed ak c ja  n i e  
zw raca.

B iizia ły  własne: W  Będzinie u l- 
M ałachowskiego 9, w Dą­
browie ul. S ienkiew icz-

S o w a r z y s t w ®
z a w f c d a n i J a ,

U  lokal teatralny■ w Sos

od dma 1 p gronlsl4V,  Kn.thago I Stsnishia PUd«skU|i,
T o w ,  H r .  H - u a r d ,

W związku z powyższym ogłoszem em ^odajem y^d0 
że zawiadomienie pana Zawadzkiego, , 1919{20 my jesteśmy dzier-
niezgodne z rzeczywistym stanem rzeczy, posesji budynkami
ż a w c U  teatru Zimowego wraz z

--------------  r n—irmiwrr

Te»tr Zimowy. Tylka 3 występy.

Heleny Sulimy
znakomitej artystki teatru „Rozmaitości* w Warszawie 

w otoczeniu własnego d o b o r o w e g o  z e s p o ł u
W sobotę, d n ia  4 p aźd z ie rn ik a  r. b. 

a dla udogodnienienia publiczności zamiejscowej 
w niedzielę po p o łu d n iu  o godz. 4-ej 

»  .  ,  & * s g ło śn a  k o m ed ja  w 3 ak t

JNiebiesKi ĥ »-

Niniejszym zawiadamiamy S z . 'Odbiorców, że z dniem 13 wrześ­

nia r .  b. objęliśmy

W niedzielę 5 p aźd z ie rn ik a  o godz. 8 w ieczorem

W o l n a  K o b i e t a
wesoła kom edja w 3 aktach S tefana Kiedrzyńskiego, _  

Bilety wcieśniej donabycia w księgarni „Wiedza . ^

(dawniej) Birehsim  & R i t  B i n s ?  w 6iin!ku R ariinpolsk im
1 p o l e e a m j ' s

Benzynę mofcrową, automobilową, lotniczą dla ^  j ^ ó w ) . '  'o le je  o d ^ lża jszy ch  wrze-
S  doT aT p  (naftowo-żarowych). O leje < X d ? o w *  (specjalność dla pary przegrzanej
cionowych do^ajcięższych masrynowycł..d[f ^ f . ^ ^ c z n y c h  i leczniczych. Parafinę wysoko 
marka H ) Wazeliny wszelkiego rodz*ju_ J 1* “ robów®*wi«c. Smary do wdzów rzemieni i walców, 
krzepnącą dla celów przemysłowych oraz d y ^ fabrycza9

S W .d ,  «  H < P r , ™, » l o « o  . T e i n i e , " ,

L, BURUM & RSIOLSa
Dąbrowa Górn. ul Sobieskiego Ks 13. Tel Ns 4 .

O  1 1 3 -
w n h ec teao  Że zmuszony byłem wyjechać na kilkatyg -.dniową kurację

swego’zdrowiaf zastępował mnie p. H. FRiEDE, który sobie przywłaszczy, tytuł

Prezesa S t o w a r c z e n ia  )ol<atorow

adresow ać na m oje imię ^ poważgniem

Lean Borzykowski 
Prezes Stow. Lokator, m Będzino.

mm
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Od 30 września do 6 p a iiz ie rn ik a  1919 r«ku.

ID [li Mi  ll i M l  fili
. • - ____ i-łi- i J«,ken»ne na frenołe wło

' wsoaniały-  dram at w 5 cz. rozgry- 
waUcy si® t ‘c P«eplęknych pej- 

mży ■•ładn. Wioch ze słynną 
LEOn QYS w roli głównej.

7 ^ 5 , ek p r z , °  5-

„ „ o n .  z , — *

. D-r medycyny

ml ni-iiiiii
b. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
9 __ 1 1  g, r., 6 —8 pp. Kob. 5— 6 pp
Ul Małachowskiego (Fabryczna) Ns 16 

d Pogody.

GODZINY PRZYJĘĆ 

-  od 10—1 i od 3 6 po poi. 

L eczenie zębów , p lo m b o w an ie  
w praw ian ie  zębów  bez p o d n ie ­

b ien ia  złote k o rony , 
ul. Modrzejewska .*6 3.

M =*~— — ■—  , . iq iq  r D la  dzieci dozw olone.
O d w to rk u  d. 30 w rześn ia  1919 r.

Y B A T Sino-om
I

f
W ybitny d ram a t w 5 cz. w y k o n an y _ ^

} 1 sk ie wytwórni B-ci PflTHE w P ary żu .

mm®
Sfinks

Nad program!
(Ssci pro^rsm! _

Aktualnośc i  f r a n t ó l a  O z i i P i k  r a t t e g ^

D z i e j e  m ę ż a t k i
  -     ... Nad prog/aml

zwycięstwa w A sgijl i Belgji.

Sprawa Galicji i naszych 
granie wschodnich.

Rada najwyższa studjuje.
Paryż, 1 października.

(Tel. wł.) ~

„Le retit Journar donosi iż ^  "
Rada najwyższa najmowa . ę paderewgkieg0 zdecydowano 
znów granicą wschodnią bo przestudjuwać tę
sk i- . , kw estję  na  nowo.

W  kw ietniu  ustanow iona oy (inform acje podaw ane przez
ła  na wschodzie li.nja dem ar- p  A T , jako pochodzące zei s
dłużona w  kierunku południe*',™
j w s z y s t k i e  terytorja, położone p re tensji naszych do
na w s c h ó d  od tej linji mogą mieć Qap cpj anj też nie podajem y 
od te j  chw ili  administrację cy- telegram u P a ta , donoszącego o
w i l i a  noiska * ostatecznym  przyznaniu  nam
w i l o ą  poisKą Galicji W schodniej. Nasze wła-

D ecyzja pow yższa bynaj- ^  inform acje m am y bezpo- 
m niej nie przesądza losu  te ry  średnio ze źródeł francusk ich  
toriów  położonych n a  w schód i te s ą  stosunkow o najbezstron- 
od wspom nianej linji dem ar- niejsze, i najpew niejsze. P rzyp .

• it  Red.)kacyjnej.
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Sprawy G, Śląska.
P rotest po ltk ftv  przeciw  wyporom kóiiiunaloym.

Katowice, 2 października. 
(Od wł. koresp.)

Przedstawiciele polskich, rad ludowych na G. Śląsku, jak 
również PPS, Związki zawodowe polskie oraz polskie 
związki socjalistyczne w d. 25 września wystąpiły do komisji 
ententy z protestem przeciw dokonywaniu wyborów komunal­
nych na G. Śląsku.

W uzasadnieniu protestu, skrytykowano ostro system 
liersingowski i stan oblężenia. Między innymi powiedziano:

„Lud polski go rąco  p rotestu je  przec iw  
wyborom komunalnym w  cza s ie  obecnym, gdyż 
tylko nieznaczna c z ę ść  polaków w z iąć  może  
udział w  wyborach, r e sz ta  zaś, przerażona  
prześladowaniami, może nie mieć odwagi, by 
przez wykazanie  sw ej  woli nie narazić s ię  na 
dalszy ucisk.

„Lud polski w eźm ie udział w  wyborach,  
ale już dziś ośw iadcza , że po uregulowaniu  
s tosun ków  muszą nastąpić  now e wybory, by 
usunąć ze  s ta n o w isk  tych, których wybrano  
pod ochroną  g r en zsch u tzu “.

Kowa forma zarządu 
G. Śląska.

Berlin, 2 października.
(Tel. wł.)

Biuro tel. Wolfa donosi:
Wczoraj wieczorem w parla­

mencie posłowie ś’ąscy oma­
wiali z rządami niemieckim i 
pruskim sprawę G. Śląska, pcd 
przewodnictwem prezyd. mini­
strów Hirsza.

Min. Heine oświadczył w

imieniu rządu pruskiego, iż 
prezydent' regencji opolskiej 
Bitta natychmiast obejmuje w 
charakterze nadprezydenta G. 
Śląska sprawy formującej się 
prowincji górnośląskiej.

Nadprezydentowi dodana bę­
dzie rada przyboczna.

Zarząd komunalnej nowej 
prowincji utworzony zostanie 
dopiero w d. 1 kwietnia 1920 r.

Oświadczenie to przyjęte zo­
stało przez obecnych z zt;dOr 
woleniem.

Masz© sprawy.
n m ,  [iii błplotlani łidzi

P raw ie sto la t upływa, 
jak  duch płomienny Julju- 
sza rzucił w oczy w szyst­
kim, niby naszym sympaty­
kom i opiekunom to zdanie.

Wieszcz zbadał ich per­
fidną pracę, w której nie 
miłość, nie sympatja, nie 
współczucie, lecz skalny 
chłód, bezlitosne obliczanie . 
polityki, było dla nich gwia­
zdą przewodnią w ich pra­
cy.

Sto lat upływa, gdy lut­
nia naszego pieśniarza na 
zimnym głazie Agamemno­
na w grobowych akordach 
zajęczała: „Polsko, . Ciebie
błyskotkami łudzą!" Polsko, 
i dziś Ciebie w obiecanki 
osnutą kołysanką usypiają, 
przygotowując nowe sidła, 
abyś się sta ła  znowu „Nie­
wolnicą cudzą".

A przecież ty, Polsko, po­
w stałaś, nie z łaski dumne- 

Ifo  Albjonu i stolicy Napo­
leonów, lecz z wypełnienia 
się dnia pokuty i kajania 
naszego przed o b l i c z e m  
Stwórcy! Tyś powstała z 
ru in  i zgliszcz, z krwi mę­
czeńskiej tylu naszych po­
koleń, z łez morza i serc 
rozdartych matek!... To two­
ja  kołyska urodzin, to zo­
rza czerwona, z której wy­
płynęło „wolności, słońce".

Historja się powtarza: po 
tylu tantalowych mękach, po 
ty lu  udrękach i cierpieniach, 
rozpoczyna się ta  sama ko- 
kieterja, jak przed stu  laty.

Zachód, oszołomiony zwy­
cięstwem, pragnie nas wi­
dzieć wałem obronnym od 
zbolszewikowanego wschodu, 
łudząc nas błyskotliwymi o-

naszej!!.,.

naszych heroldów i łoskot 
naszych młotów, -niech wi­
dzą zespolenie naszych my­
śli i serc, a taktykę postę­
powania muszą zmienić.

Obłudną igraszkę muszą 
zakończyć.

My dziękujemy za rodzaj 
tej sympatji, pod której po­
włoką ukrywa swe szpony 
zaborczy „Bóg interesu".

Wlad. Pochmara,

Zmierzch s t ra jków .
Związek pracy w Nowym 

Jorku rzucił światu nową i 
niezwykle żyzną myśl, która 
gdyby sie urzeczywistniła, sta­
łaby się datą w historji roz­
woju społeczeństw. Proponuje 
on mianowicie zaprzestania zu­
pełnego strajków, tak, jak koś­

ciół ongi zakazał toczyć wojny 
ustanawiając instytucję:' „tre- 
uga Dei". Zakaz strajkowania 
byłby ważny na razie na pół 
roku, a wszelkie nieporozumie­
nia między robotnikami, a pra­
codawcami miałyby być załat­
wiane w sposób czysto ugodo­
wy przez wyższe instancję, bez 
uciekania się do dzikiego straj 
ku, który okazał się środkiem, 
brutalnym i anarchicznym w 
wysokim stopniu dezorganizu­
jącym- produkcję.

Wyłonienie się tego projek­
tu wśród robotników samych 
jest dowodem, że strajk się 
przeżył. Jest to bowiem broń 
obosieczna. Zauważono bowiem, 
że każdorazowe podniesienie 
cen wymuszone strajkiem, a 
więc zasprzestaniem produk­
cji, przynosiło w następstwie 
podrożenie cen produktów, 
które przewyższało korzyści, 
odniesione przez ten środek 
walki.

Strzelanina na granicy.
C1fągł« smezepki nieme#

Sosnowiec, 2 października.
Wczoraj o godz. 7 min. 45 

wieczorem przy zmianie wart 
nadgranicznych niemcy wi­
docznie dla nabrania animu­
szu rozpoczęli ogień z karabi­
nu maszynowego do naszego 
posterunku na moście szopie- 
nickm.

Nasi odpowiedzieli i wkrótce 
zagrzechotały karabiny ręczne 
i maszynowe na całej linji od

modu szopienickiego kolejo­
wego aż do Milowic. Rzucono 
nawet 2 granaty ręczne.

Rezultatemstizelaniny jest 2 
zabitych: po naszej stronie zgi­
nął w Milo wicach halerczyk, 
kapral Kolibaba, a po stronie 
niemieckiej padł również jeden 
z żołnierzy.

Całe zajście trwało 10 minut.

Lenin prosi o łask^!

biecankanii. Igra z nami, jak 
z dzieckiem, któremu się po­
kazuje świecidełka, a gdy 
rączkę wyciąga, to je  się po 
paluszkach bije!

Wolno nam krew przele­
wać nad Berezyną, Dźwiną, 
Dnieprem, lecz nie wolno 
nam bronić braci z pól By­
tomia, Katowic i Pszczyny.

Wolno nam miażdżyć hy­
drę komunizmu, lecz nie. 
wohio zatknąć sztandaru na­
szego na murach księstwa 
Cieszyńskiego, Orawy i Spi-' 
sza! Wolno krew przelewać 
dla wspólnej idei, lecz nie 
wolno nam bronić ojcowizny

Rząd bolszewicki chce ustąpić. 
Zbrodniarze żądają zapewnienia im bezkarności.

Berlin, 2 października.
(Tel. własny.)

Biuro Wolffa donosi z Am­
sterdamu :

„Biuro pras. „Radio" komu­
nikuje z Lyonu, iż w Waszyn­
gtonie otrzymano urzędowe do - 
niesienia, według których ro­
syjski rząd sowietów wyraża 
swoją gotowość przystąpienia 
do rokowań pokojowych pod 
następującymi warunkami:

1) obalenie systemu rad,
2) wstrzymanie wszelkich e- 

■ gzekucji,
3) usunięcie terroru i udzie­

lenie glejtów bezpieczeństwa 
12 przywódcom bolszewickim, 
w tej liczbie Leninowi, Tro­
ckiemu i Zinowjewowi, którzy 
chcą się udać do Ameryki.
. Propozycja powyższa dorę­
czona będzie dyplomatom fran­
cuskim i amerykańskim w pań­
stwach neutralnych.

Przypuszczają, iż Wilson nie 
uzna żadnego nowego rządu 
'rosyjskiego przed zwołaniem 
w Rosji konstytuanty.

Dosyć ułud i błyskotek, 
dosyć perfidnej sympatji 
dumnych zwycięzców Za­
chodu, bo Nemesis dziejo­
wa, tw arda i nieubłagana 
rzeczywistość stw arza nam 
nowe dzieje.

Dziś możemy wysłuchać 
sentymentalnych obietnic, 
lecz „czuj duch"!—wierzmy 
i ufajmy potędze własnego 
ducha. Idźmy za wezwaniem 
Mistrza: „wspólnymi łańcu­
chy opaszmy ziemskie kołi- 
sko". Wolno innym, — wol­
no i nam niech będzie.

Nie jest to wyzwanie, lecz 
tylko samoobrona..-

Prawo samozachowawcze 
—to prawo, uświęcone wie­
kami, to prawo'Boże—w ara 
nam je odbierać!

Więc nie w delegacjach, 
nie w depeszach hołdowni­
czych, lecz we wspólnej p ra ­
cy, owianej zgodą i jedno­
ścią „Niech nad W isłą czu­
wa straż “h.

Niech oni słyszą hejnał

Niemcy nad Bałtykiem.
Enkntli ptsilKjl ltttiłlK kid.

Berlin, 1 października.
(Tel. wł.)

„Beri. Tagbl." donosi, iż w 
odpowiedzi -na notę ententy 
rząd niemiecki oświadczył swą 
gotowość do wysłania nowej 
komisji międzysojuszniczej, któ­
ra będzie czuwała nad ewa­
kuacją prowincji nadbałtyckich.

Rząd niemiecki odwołsł je ­
szcze y zeszłym tygodniu Gol-

tza, który nie potrafił prze­
prowadzić ewakuacji.

Goli! S i l l l t o  ŻiliJlitS! ostoi!!.
Londyn, 1 października.

(Tel. wł.)
Ze Sztokholmu donoszą do 

„Morning Post":
„Z Rygi piszą, iż von der 

Goltz w rozkazie dziennym od­
mawia odesłania swej „żelaz­
nej dywizji" do Niemiec.

Otwarcie sejmu.

Ciężkie, jesienne chmury 
gromadzą* się nad rozpoczy­
nającym obrady sejmem.

Ze wszystkich stron Pol­
ski lecą stroskane myśli i 
spojrzenia w kierunku do­
stojnych suwerenów, zacie­

nie może zdobyć się na s ta ­
łą większość, pozwalającą 
mu w tej przełomowej, brze­
miennej chwili rozwiązać bo­
daj w części olbrzymi kom­
pleks zaghdnień, wziąć na 
bary nawał pracy i wyko­
nać ją, — zbudować funda­
menta pod gmach ojczysty 
•— zręby kłaść!

Więc tak mało jest po 
polsku czujących suwerenów, 
iż nie można z nich wię­
kszości utworzyć?

Czyżby w sejmie polskim 
frakcja polska była mniej­
szością 1

Nie, — tak źle nie jest;

trzewionych w dalszym cią­
gu w alką partyjną.

Przypominają się, jak  ży­
we, obrazy sejmowe z cza­
sów przedrozbiorowych, i po­
w staje tragiczne pytanie, 
czego nas właściwie stu let­
nia z górą niewola nauczy­
ła, — jeśli pierwszy po lsk i 
sejm w odrodzonej ojczyźnie
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olbrzymia większość posłów 
mówi mniej lub więcej do­
brą polszczyzną i zalicza się 
do polaków.

Ale — polak nie sługa: 
nie zna co to pany!

Przedewszystkim indywi­
dualność i złota wolność... 
szlachecka (zawsze to samo!)

A więc -—■ co za tym 
idzie — interes partji, in­
teres osobisty, autoreklama, 
ambicje i zawiści, żądz 
władzy lub zysków, mące­
nie wody i łowienie w niej 
synekur, słowem -— cała ta  
nieśm iertelna polska gale- 
rja  z czasów saskich, w tu- 
żurki jeno, sukmany i blu­
zy przystrojone

Nawet gdzieś w kąeie czai 
się Siciński nowy, aby w 
odpowiednim momencie za­
krzyknąć ulicy efektownie 
w rozżalone ucho: „Liberum 
veto!"

Ojczyzna przeżywa jeden 
z największych momentów; 
głód i chłód zagląda mil jo ­
nom w oczy; zrujnowany 
przemysł; krew • polskiego 
żołnierza, wykuwającego oj­
czyste granice;'tysiące pierw­
szorzędnych zagadnień, wo­
łających % rozum i zgodę 
odbija się ponurym echem 
w sali sejmowej, w której 
rozparł się wszechmocny F ra ­
zes i wywija błazeńską la­
ską.

Niema sejmu, a tylko p ra­
wica, centrum i lewica, mię­
dzy którymi — jak mówi po­
seł Kaczur (piastowiec) — 
„nie może być mowy o kom­
promisie".

Niema polaków, gotowych 
do zgody i pracy rzetelnej 
—- a  tylko bur.żuje, obszar­
nicy, socjaliści, thugutowcy, 
endecy!!!

Nie chcą posłowie, a za 
nimi i masy zrozumieć, iż 
z ciężkiego obecnego poło­
żenia wynieść nas może nie 
frazes uliczny, dziki strajk, 
jednodniowy wysiłek, dema- 
gogja lub wzajemne rekry- 
minacje, lecz jedynie wspól­
na, wytężona, gotowa do 
wielkich wzajemnych po­
święceń praca.

Po pierwszych w niepo­
dległej Polsce żniwach n ie­
ma ludność miejska i m asa 
robotnicza chleba, gdyż ma- 
fja szlachecko-chłopska wo­
li puszczać w pasek zboże, 
aniżeli dostarczać go wła­
snemu rządowi.

Sekwestr i żandarm! to 
są dop iero  argumenty w wol­
nej Polsce.

Nie pyta się w Polsce, 
jak  się rządzi, tylko — k t o  
rządzi!

Nawet na tak wzniosłej.

(rei
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jedynej platformie, jaką jest 
wspólna miłość ojczyzny, nie 
m0gą się razem znaleźć en- 
jeey z socjalistami, tliugu- 
towcy z konserwą!

W zakamarkach zaś W ar­
szawy, Łodzi i Zagłębia, z 
za murów i płotów, patrzą 
chytrze tysiączne oczy ko­
munistyczne w polską noc 
niezgody i śmieją się ra ­
dośnie w stronę Berlina i
Moskwy! •

Czyż nie widzicie suwe- 
reni, iż jesteśm y pozosta­
wieni sami sobie w tym roz- 
chybotanym namiętnościami 
morzu europejskim, w któ­
rym lada nieopatrzny krok 
pogrążyć nas może?

Czyż nie widzicie, iż im 
więcej nas na zachodzie ko­
chają, tym marka .polska ni­
żej leci?

Wprost nieopłaconą jest 
ta przyjaźń!

Gdzież więc szukać ra ­
tunku i wyjścia z ciężkich 
terminów, ją k n ie  w samych 
■sobie?!

Czyż nie jest już najwyż­
szy czas, aby w sali sejmo­
wej miejsce Frazesu zajęło 
— Sumienie?!

f t ja k s .

8542 , posiedzenie 
sejmu.

Warszawa, 2 października.
(P. A. T.)

Wczorajsze posiedzenie se j­
mu zagaił marszałek o godz. 4 
jm. 30, poświęcając wspomnie­
nie ś. p. Wacławowi W ojtula- 
jpisowi (klub N. Z. R.), zmarłe- 

, jrnu w sierpniu.
, Wpłynęły następujące prze­
dłożenia rządowe: projekt usta­
wy o taryfach celnych, projekt 
organizacji statystyki admini­
stracyjnej, projekt ustawy o 
uproszczeniu postępowania w 
sprawach o zbrodnie i występ- 
(ki w b. zaborze austrjackim. 
Projekty w 1-szym czytaniu 
bez dyskusji odesłano do ko­
misji.

Prezydent ministrów Pade­
rewski doniósł telegraficznie, 
że w ważnym interesie kraju 
musi wyjechać do Londynu i 
prosi o wytłumaczenie nieo­
becności w sejmie.

Następnie zabrał głos -min. 
spraw wewnętrznych "Wójcie-

Bratobójca.

chowski do referatu o położe­
niu.

Skreśliwszy trudności, na ja ­
kie natrafiła budowa państwa, 
stwierdził, że podstawowe za­
danie, tworzenie siły zbrojnej, 
ktoraby zapewniła poszanowa­
nie u obcych dla Polski, dzię­
ki naczelnemu dowództwu zo­
stało wykonane. Żołnierz pol­
ski niesie wolność na wschód.

Przechodząc do stosunków 
wewnętrznych, oświadczył mi­
nister, że położenie ekonomicz­
ne jest ciężkie, ale nie rozpa­
czliwe. Porządek trzeba utrzy­
mać za w szelką' cenę. Polska 
nie będzie polem do ekspery­
mentów (brawa).

Pójdziemy drogą ewolucji, a 
nie rewolucji. (Brawa na p ra­
wicy.)

Reformę rolną przeprowadzi 
się w. całym majestacie prawa. 
Rząd przedłoży sejmowi odno­
śny projekt.—Również przygo­
tował rząd szereg projektów 
ustawodawstwa robotniczego. 
Co do aprowizacji spotkał rząd 
zawód. W jednych stronach 
był mały urodzaj, w innych 
znów nie dostarczono konty- 
gentu.

Sejmowi przedłoży się pro­
jek t ustawy o gminach w iej­
skich dla wszystkich dzielnic.

W  końcu min.' Wojciechow­
ski mówił o konieczności p o ­
dniesienia autorytetu rządu, 
który musi mieć polityczne 
kierownićtwó. Źródłem władzy 
je st naród, ale do wykonania 
muszą być organy. Minister 
broni zasady wzmocnienia wła­
dzy centralnej, wyboru naczel­
nika przez plebiscyt, jedno­
izbowego sejmu. Straż praw 
składająca się z mężów zaufa­
nia naczelnika państwa i sejmu 
będzie rozstrzygała o dopu­
szczalności ustaw.

Kierownik ministerjum apro­
wizacji Sobański oświadczył, 
że wyżywienie kraju jest m o­
żliwe. Brak tylko organizacji i 
środków przewozowych. Żniwa 
się opóźniły. Rząd jest za n ie­
zwłocznym sekweątrem zboża, 
aby nie uciekło i przedłoży, 
odpowiedni projekt. —- Dalsze 
obrady odroczono do piątku.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w czwartek 2 b. m. ftniolów
Stróżów.

J u t ro  w piątek 3 b. m. Kandyda.

Wschód siońca  g 6 rit. 03,
. Zachód „ g. 5 m. 35.

9f3sftrala
Red. „Iskry" p. M onsiorsk iem u p o ­

święcam.
„Iskra" iskrą leci w świat, 
nawet je] nie  zrówna „Pat"!
Czy z Sosnowca, czy z Dąbrowy, 
lub ze Śląska też  Górnego 
zawsze ma telegrefol nowy.
Lecz to  przecież nic dziwnego, 
gdyż Redakcji skład w tej m ierze 
m oże  sobie rzeknąć szczerze:
„iskra" iskrą leci w świat, 
naw et je j nie zrówna „Pat".
Chcesz dać an o ns  dla reklamy, 
albo może szukasz żony:
„Iskry" masz otwarte łam y,— 
(skutek  tego zapewniony), 
o n a  bowiem dobrze znana, 
w całej Polsce je s t  czytana.
„Iskra" iskrą leci w świat, 
naw et jej nie zrówna „Pat"!

Z. 0.

cił swe łaskawe oko na ulicę 
W arszawską, a zwłaszcza na 
część jej dłuższą między uli­
cami Modrzejowską a Staro- 
sosnowiecką. Śródmieście to

saryka przybyli do W arszaw y 
dziennikarze am erykańscy, a 
mianowicie M-r Coramon Ford, 
przedstawiciel „ Chicago T ri­
bune", „Assoziated Presse" i

niby, a błoto, a smród do nie- innych i Miss Dresel. W naj- 
wytrzynmmii- W ąziutka ta uli- bliższych dniach przybędą do

na pudy poleca najtaniej

S n d a r sii Ł, Lemkralcia
w Czeladzi obok wapienników 

Boruchowskiego i Lemkowicza.

0 eksport naszych produktów.
W ydział handlu wewnętrznego 
m inisterjum  przem ysłu i  han­
dlu wzywa o szybkie dostar­
czenie spisu produktów z p o ­
daniem ilości, które Polska 
mogłaby w najbliższym czasie 
eksportować. Spis ten przezna­
czony jest dla ministerjum  
przem ysłu i handlu w Londy­
nie.

Zgłoszenia zainteresowanych 
przyjm uje sekretarjat Towa­
rzystwa przemysłowców Zagłę­
bia Dąbrowskiego w Sosnowcu, 
Sienkietficza 11.

Zabawa na rzecz żołnierzz. W
niedzielę, dn. 5 bm. staraniem  
Koła polek odbędzie się w 
parku sieleckim zabawa na 
korzyść żołnierzy, urozmaicona 
wielu atrakcjami.

Zabawy Koła polek cieszą 
*■ się stale zasłużonym powodze­

niem, nie wątpimy więc, że i 
tyrp razem pospieszą do parku 
tłum y publiczności.

Z miasta. Ulica 3 Maja n a­
reszcie po wielu dniach pracy 
bardzo wielu bezrobotnych 
zaczęła wczoraj przywdziewać 
szatę z granitu. Kiedy jednak 
ta  cała ruinacja zostanie ukoń­
czoną trudno przewidzieć wo­
bec prowadzenia robót na A 
zmiany systemem najnowszym, 
polegającym na tym , iż trzech 
robotników stoi, a czwarty się 
im przygląda.

Możeby nasz m agistrat zwró-

czka właśnie dla tego, że jest 
tak wąska, winna być w ybru­
kowaną i utrzym aną we w zo­
rowej czystości.

Echa zamknięcia „Głosu Pra­
cy". Z W arszawy komunikują 
nam ze sfer kompetentnych, 
iż sprawa red. Baszczyńskiego 
sądzona będzie nie w Sosnow­
cu, aby uniknąć najmniejszych 
choćby pozorów stronnosci, 
gdyż wchodzi tu  w grę osoba 
sędziego śledczego przy sądzie 
okręgowym sosnowieckim.

Strajk drukarski w W arsza­
wie. Groźba niewyehodzenia 
wszystkich * dzienników war- 

, szawskich, została w ostatniej 
chwili usunięta.

Prowadzone w ciągu całego 
dnia przy pośrednictwie m ini­
sterjum  ochrony pracy, roko­
wania pomiędzy właścicielami 
drukani a pracownikami d ru ­
karskim i, wprawdzie nie do­
prowadziły do porozumienia i 
rozpoczął się strajk  w drukar­
niach warszawskich, jednak 
wobec przyjęcia przez wydaw­
ców warunków, postawionych 
przez pracowników drukar­
skich, praca przy druku pism 
codziennych nie uległa przer­
wie.

Pożyczka państwowa. Ostat­
nim  dniem sprzedaży pożyczki 
państwowej r. 1918 był d. 30 
b. m., wobec czego minist. 
skarbu poleciło urzędom po­
czty i telegrafu, aby od tej 
daty zaprzestano dalszej sprze­
daży pożyczki.

Dziennikarze amerykańscy w  
Warszawie. W drodze z P ra­
gi Czeskiej, gdzie byli podej­
mowani przez prezydenta Mas-

W arszawy jeszcze trzej dzien­
nikarze am erykańscy i zaba­
wiwszy tu  dni parę, udadzą 
się razem do Lwowa. W  cza­
sie pobytu w W arszawie Miss 
Drexel, która brała udział w 
pracach nad kodyfikacją Ligi 
narodów w traktacie pokojo­
wym, zamierza propagować 
ten ruch wśród niewiast pol­
skich za popieraniem Ligi na­
rodów. W  tym  celu zwróci 
się do naszych posłów-kobiet.

Dziennikarze am erykańcy 
wyrazili gorące pragnienie u - 
zyskania audjencji u naczelni­
ka państwa.

Miijoner warszawski w Berli­
nie. Kupiec żydowski S. W olf 
nagromadziwszy spore oszczę­
dności zaokrąglone podczas o-  
kupacji do okrągłej sumki tak  
sobie upodobał Niemcy,, że po­
stanowił opuścić dziką, barba­
rzyńską, pełną rabuśników i 
pogromszczyków Polskę i  o- 
siedłić się śród tak  m iłych , 
kulturalnych i przyjaznych po­
bratymców kieszonkowych w  
Berlinie. Atoli złuda p. Wolfa 
o porządkach, kulturze i bez­
pieczeństwie w stolicy Nie­
miec niezbyt długo trwała, bo 
oto jak  donoszą żargonówki 
warszawskie p. S. W olf n a ­
padnięty został w Szarloten- 
burgu w willi własnej przez 
bandytów, którzy zrabowali 
m u czternaście miljonów m a­
rek. Bandyci udawali począt­
kowo, że są urzędnikam i po­
licji kryminalnej i znają p„ 
W olfa podczas gościny w W ar­
szawie.

Kosztowne pomyłki urzędników.
Ministerjum poczt i telegrafów" 
stwierdziło, że wiele urzędów

D iiś zosfca! przeniesiony sklep

bO R Y  GOLOB^CJCH
z ul. Policyjnej J6 20, na .ul. Modrzejowską, róg Warszawskiej.

Sprielaż t©warśs# bławainydu
W ełny, bostony, sukna, korty, aksam ity ijebw abie szwajcar­
skie, markizetki, batysty, zefiry, płócienka, medapolamy, płó­

tna i różne inne towary po cenach możliwie najniższych. 
UWf l GHi

Korty 2 i pół łokcia szerokości łokieć 18 mk. i po 10 mk. 
J H f O 2 E 7 0 R Y  W A T O W A N E .  ’ 

Obsługa sumienna i akuratna.
P o l e c a j ą c  s i ę  łaskawym względom Sz. Klijehteli pozostaje

z szacunkiem Dora Goidbruch.

ROMANS
27.

— Zrobiłaś to! niepotrzeba 
zaprzeczać. Nie wiedziałem o 
twej. hańbie, kiedy przed clzie- 

| sięciu laty przybyłeś' do mnie 
pod pozorem zapytania mnie 
P radę... Powiedziałeś mi, że 
ohcesz zaślubić kobietę, której 
cosag pozwoli prędko przyjść 
ci do majątku... Ta kobieta, 
wdowa po francuzie z zaboru 
i sama francuzka, należąca do 
zacnej rodziny, posiadała znacz­
ne dobra w Lotaryngji... Mia- 

k ła syna. Sądząc, żeś się otrzą­
snął ze swych błędów, nie

i mogąc podejrzewać, jakim  się 
trudnisz tam potwornym rze­
miosłem, poradziłem ci zaślu­
bić panią de Nayle. Małżeń­
s tw o  odbyło się i pozwoliło ci 

! dostać w swe ręce posag. Cóż 
|  pozostaje dziś z tego posagu? 
i "7 spekulacje, które u- 
iw azałem  za dobre — ośmielił 
js ię  wtrącić Robert'."

— R iz jeszcze po co kłamać, 
ponieważ ja  vviera o wszystkim? 

'iJ a  prawie ci przebaczyłem... 
j. zaczynałem, już wierzyć w cie- 
1 j  e; .nabierałem nadziei, że 

doświadczenia smutnej przesz­

łości uczynią z ciebie innego 
człowieka, chciałem jednak 
dowiedzieć się, w jak i sposób 
się prowadzisz... Zapłaciłem 
dużo, ażeby być powiadomiony 
o twych postępkach, i, co się 
dowiedziałem, przestraszyło 
mnie... Mniej niż w ciągu lat 
czterech, majątek osobisty, 
wniesiony przez panią de Nayle, 
został pochłonięty, nie speku­
lacjami ryzykownymi, lecz 
w strętną rozpustą, na k tórą 
Niemcy mają monopol.

Dowiedziałem się jednocześ­
nie, że w naszej rodzinie jest 
nietylko fałszerz, ale i szpieg 
na żołdzie Prus!..

Robert uczuł, że trzeba ener­
gicznie zaprotestować.

— Kłamstwo! kłamstwo! — 
zawołał. —- Spotwarzono mnie. 
Ja  nie ścierpię tak śmiertelnej 
obelgi!..

— Milcz!
— Nie, nie będę milczał! — 

ciągnął dalej Robert, padając 
na kolana przed bratem  i wy­
ciągając doń ręce. — Byłem 
nędznikiem, rumienię sje z te ­
go, rumienię jze wstydu, ale 
nie należy mnie oskarżać, żem 
szpieg... ' Tego już za wiele!.. 
Prócz tej zbrodni, której za­
przeczam z oburzeniem, przy­
znaję, niestety, wszystkie, moje 
winy, i żałuję za nie!.. .

— Żałowałeś też przed pięt­

nastu laty! Żałowałeś i przed 
laty  dziesięciu! Zal twój dzi­
siaj nie jest szczerszy niż
wówczas! .
•   Na grób naszej m atki
przysięgam, że mówię prawdę!.. 

Ryszard drgnął.
Robert sądził, że mu się u- 

dało poruszyć czułą stronę w 
sercu brata.

Twarz przemysłowca p rzy ­
brała nagłe wyraz mniej su ­
rowy.

Nie był rozbrojony, a jednak 
wsoommeńie matki, wywołane 
przez Roberta, poruszyło go 
do głębi serca.

— Podnieś się — wyrzekł 
głosem spokojnieszym usiądź 
i wytłomacz mi, nie usiłując 
oszukać, bo to byłoby daremne, 
cel twojej podróży do I  aryża...

'Jednocześnie Ryszard V er­
niers usiadł na fotelu po _ za 
biurkiem, a Robert, zamiast 
usiąść, stał przed nim.

— Pomówię z tobą szczerze 
— rzekł.

— Proszę.
— Jestem  zupełnie zrujno­

wany, bez wyjścia, bez środ­
ków...

— Żona twoja przecie po ­
siada jeszcze majątek.

—_Co pozostaje jej, należy 
do Filipa da Nayle, jej syna,

— I nie chce, ażabyś sięgnął

po kapitał, stanowiący o p rzy ­
szłości jej dziecka... .

— Wiele zawiniłem wzglę­
dem niej. Nie ufa m i....

— Daleki jestem- od ganie­
nia jej... Postępuje jak  dobra 
matka...

— Ryszardzie, nie jestem  
już młodym... starość się zbli­
ża, i przysięgam ci, że już na­
stał dla mnie wiek rozumu..

— Powinien był nastać przed 
dwudziestu laty?

— To prawda. Ale po co mi 
wspominać to teraz?.. Nic nie 
jest do powetowania... Nie mo­
żesz mi odmówić ani zdolności 
mechanika, ani talentu w yna­
lazcy...

— Nie zaprzeczam... ale jaki 
z nich zrobiłeś użytek opłaka­
ny?.. Przekładałeś nad pracę 
rozpustę.

— Dziś myślę o pracy i p ra ­
cować chcę, lub w łeb sobie 
palnę, bo nie chcę dłużej zno­
sić upokorzeń w życiu, lub 
wegetować na łasce żony...

— I  przychodzisz mnie pro­
sić?

— O pracę.
-— W  jakiej postaci?
— 0 posadę w twej fabryce. 
Ryszard spojrzał na b rata

przenikliwie, oczy w oczy, u s i­
łując wyczytać jego myśli.

— O posadę w mej fabryce?

— powtórzył, marszcząc brw i 
z wyraźną nieufnością.

—- Tak — podchwycił żywo 
Robert. — Zatrudniasz wielu 
robotników, obstalunki napły­
wają do ciebie bezustanku. 
Bezustanku wprowadzasz w 
wykonanie nowe wynalazki... 
Pracujesz po nad siły, wyczer­
pujesz się, ponieważ nie masz 
przy sobie osoby, zdolnej osz­
czędzić ci ciągłego natężenia 
umysłu, uzupełnić się k iedy 
cię* znużenie przygniata, po- 
módz ci w twych pracach, dać 
ci nawet nowe pomysły, z któ­
rych  mógłbyś wyciągnąć wiel­
ką część, dla podniesienia je sz­
cze renomy swej firmy... Dla­
czegóż nie miałbym być, diój 
bracie, twoim potulnym  współ­
pracownikiem?

— To niepodobna — odparł 
oschle Ryszard Verniere.

— Niepodobna?
— Tak.
— A jednak...
— Daremniebyś nalegał! — 

przerwał przemysłowiec—zmę­
czenie i wyczerpanie, o któ­
rych  wspomniałeś przed chwi­
lą, nie istnieje... Ja  nie potrze­
buję nikogo... Nie chcę m ieć 
przy sobie żadnego współpra­
cownika... a zwłaszcza ciebie.

—- A cóż to za powód takie­
go rażącego wyłączenia?..

(B. e„ ajj
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pocztow o - te leg ra ficz n y ch  w y ­
p łac iło  ju ż  i w y p łaca  w  d a l­
s z y m  c iąg u  p rzek azy , n ad a n e  
w " u rz ęd ac h  pocztow ych  n a  
o b sza rze  o b ecn y ch  z iem  p o l­
s k ic h  lecz w p łaco n y ch  p rz e d  
o b jęc iem  ad m in is trac ji p rzez  
r z ą d  po lsk i. N iem niej p rz e k a ­
z y  n ad a n e  zo s ta ły  w  księstw ie  
P o zn ań sk im , rzeczy  pospolite j 
czesk o -sło w ack i ej, w  n iem iec­
k ie j  A u s tr ji i B erlin ie. P o n ie ­
w aż  p rzez  w y p ła ty  p o d o b n y ch  
p rzek azó w  sk a rb  p o lsk i ponosi 
s t r a ty ,  m in is te r ju m  poleciło  
u rzęd o m  pocz tow o-te leg ra ficz- 
n y m  w strz y m a ć  d a lszą  w y p ła ­
t ę  w sp o m n ian y ch  p rzekazów .

Występy Heleny Sulimy w So­
snowcu. W ielk ie  za in te reso w a­
n ie  o b u d zą  n iew ątp liw ie  zapo­
w ied z ian e  n a  n ad ch o d zącą  so ­
b o tę  i n iedzie lę  w y s tęp y  św ie t­
n e j a r ty s tk i  te a tru  R ozm aito ­
śc i p. H e len y  S u lim y, k tó ra  
z a p o z n a  n as  z dw iem a do sk o ­
n a ły m i sz tu k am i z re p e r tu a ru  
te a tró w  .w arszaw sk ich .

„N ieb iesk i lis* c ieszy ł s ię  w 
u b ieg ły m  sezonie n ieb y w a ły m  
p ow odzen iem — g ra ł go bow iem  
te a t r  L e ta i z rz ę d u  56 razy , to  
c h y b a  najw ym ow niej św iadczy  
o w arto śc i sz tu k i. R ów nież 
„W o ln a  kob ieta*  k tó rą  śp. Ka­
z im ierz  Zalew ski w y staw ił w  
sw oim  czasie  w te a trz e  M ałym , 
d o zn aw ała  ta m  w ielk iego  p o ­
w o d zen ia  p rzez  d łu g i sze reg  
w ieczorów .
A b y  um ożliw ić pu b liczn o śc i 
zam ie jscow ej zobaczen ie  „N ie­
b iesk ieg o  lisa* d y re k c ja  zapo­
w iad a  tę  p ięk n ą  i m ą d rą  ko- 
m ed ję  n a n ie d z ie lę  popo łudn iu .

W y s tę p y  znakom ite j a r ty s tk i  
m a ją  zapew nione w  Sosnow cu 
w ielk ie  pow odzenie.

Zuchwały napad bandytów.
Csny

zrabowanie 100,000 marek. S f a r t y  ż y w n o ś c i o w e *

W  M yszkow ie dokonali b a - 
dy c i n ap a d u  n a  m ieszk an ie  p. 
L. Sojki, p rz y czy m  zrabow ali 
pow ażną su m ę p ien iężną.

P rz e b ie g  n ap a d u  w ed le  źró­
dłow ej re la c ji p rzed s taw ia  się, 
ja k  n astęp u je :

Około g o dziny  9 i pół w ie­
czorem  do dom u, zam ieszk a­
nego p rzez  p. Sojkę, p rzy b y ło  
8— 10 b an d y tó w , u b ra n y c h  w 
u n ifo rm y  w ojskow e. B andyci 
u zb ro je n i b y li  w  rew olw ery ; 
p ięc iu  w kroczy ło  do m ieszk a ­
n ia , in n i p e łn ili s tra ż  n a  dw o­
rze.

P o  s te ro ry zo w an iu  dom ow ni­
ków  i s łu żb y , b a n d y c i zażąd a li

o tw arc ia  k asy , z k tó re j zab ra li 
k ilk a  ty s ię c y  m arek , o d b ie ra ­
ją c  n ad to  b iżu te rję , w arto śc i 
ogólnej około 10,000 m k.: ja k  
k o lczyk i, p ie rśc io n k i i zeg a­
re k  i t. p. pan i S. Ł up  ten  
w szakże n ie zadow olnił ra b u ­
siów; p rzep ro w ad zili s k ru p u ­
la tn ą  rew izję , k tó re j w y n ik iem  
b y ło  zna lezien ie  około 100,000 
m a re k  w  b ie liźn ia rce  n a  gó­
rze.

P o  d okonan iu  ra b u n k u  b an ­
d y c i zam k n ęli w szy s tk ich  o- 
b e c n y ch  w  śp iżarn i, n as tęp n ie  
zaś u lo tn ili s ię  bez śladu .

W  ce lu  w y k ry c ia  b an d y tó w  
w drożono dochodzenie.

Podaje się do w iadom ości ludności m. Sosnowca i okolicy, że

k arty  żywnościowe na m, październik wydawane 
fcądą w dniach 30 września, 1 i 2 październikaj
od godz. 8 rano do 2 po południu bez orzem y w następu­

jących komisarjatach i następującym porządku:
1) K ołłą ta ja  10 w  podw órzu  II p ię tro  od Na 10000 — 

29999 i d la  w szy stk ie j ludnośc i żydow skiej,
2) St. Sosnow iec II K om isarja t od 30000— 89998,
3) P ogoń , O rla III K o m isarja t od 40000—49999,
4) S ielce, R en ard o w sk a  IV  K om isarja t ©d §0000— 59999,1
5) M odrzejów  K o m isa rja t w d n iu  I. 10 od 8 —  i2  godz.j 

ra n o  od  70000— 79999,
6) M ilowice K o m ita rja t w  d n iu  jL 10 ®d £ — 12 godjs.j 

ra n o  od JN& S0000— 89999.

Ł aw n ik  Gałuń.

M agistrat 
W y d z ia ł A prow iza® yjay

Telegramy
iCnintiiiifesi polski..

W arszaw a, 2 p aźd z ie rn ik a .
(P. A. T.).

K om unikat sz tab u  g e n e ra l­
nego z d. 1 b . m.

dzie m ia ła  sta łeg o  za s tęp cę  n a  
k o n fe ren c ji p a ry sk ie j.

Front litewsko-białoruski.

P ich o n  ośw iadczy ł w  k o m i­
sji p a rla m en ta rn e j, iż n a  żąd a­
n ie  rz ą d u  litew sk ieg o  w o jska 
n iem ieck ie  opuszczą L itw ę  do 
d. 1 lis topada.

W dniu  5 ps-ździernika r b o godzinie 10 rano  
na  G órze Zam kow e] w B ędzinie odbędzie się

g m a c h u  ochrony

Zjazd Polskiego Nauczycielstwa szkół powszechnych 
z Zagłębia Dąbrawskiego (cały dawniejszy powiat Będziński), 

PORZĄDEK OBRRD. l )  R efera t p. t :  .P raw a i obowiązki nauczy­
c ie la" , 2) Org&nizacja O gnisk, 3) Spraw a uposażen ia  nauczycielstwa, 
4) W olne w nioski.

U prasza się o p u n k tu a ln e  przybycie.
5 6 n r * ą d y  O d d n t B l ó w r  

w Będzinie, Dąbrowie, Sosnow cu i Zawierciu.

Z) g ę d z i n a .
Z Rady miejskiej. W  d n iu  2 

p a ź d z ie rn ik a  odbędzie s ię  po ­
s ied zen ie  R ad y  m ie jsk ie j. P o ­
rz ą d e k  d z ien n y  o b rad  je s t  n a ­
s tę p u ją c y :

1) O dczy tan ie .p ro tokułu  p o ­
p rzed n ieg o  posiedzen ia ; 2) k o ­
re sp o n d en c ja  b ieżąca; 3) s p ra ­
w ozdan ie  i w n iosek  k o m isji do 
sp ra w  ogó lnych  w sp raw ie  z 
e lek tro w n ią  sosnow iecką o ce­
n ę  św iatła , jak o  te ż  w n iosek  
n a g ły  r. L an d a u  w  te j sp raw ie; 
4) w n io sek  k o m ite tu  ro b ó t p u - 
b licz . i sp raw o zd an ie  z p row a­
d ze n ia  ro b ó t m ie jsk ich ; 5) u - 
ch w alen ie  o rd y n a c ji p o d a tk u  
m ają tk o w eg o  o raz  sp raw a  ja

N a w sch ó d  od D źw ińska  pod  
K ras ław k ą  n iep rz y jac ie l w iel­
k im i siłam i usiłow ał sfo rsow ać 
lin ję  rzek i D źw iny. A tak i od ­
parto . Jed n o cześn ie  siln e  a tak i 
n iep rzy jac ie lsk ie  n a  p rzy czó łk i 
m ostow e B o b ru jsk a  i B orysow a 
od p arto  z w ielk im i d la  p rz e ­
ciw n ika  s tra tam i.

N a p o łu d n ie  od P o łocka od­
d zia ły  n asze  n ag ły m  w y p ad em  
ro z b iły  p rzec iw n ik a  p o d  m ia ­
s teczk iem  K am ień, b io rąc  200 
jeń có w  i 2 k a ra b in y  m aszy n o ­
wa. N a o d cinku  n a  pó łnoc i 
p o łu d n ie  od P ry p e c i n ie p rz y ­
jac ie l, w y p ro w ad za jąc  św ieże 
s iły  do ak c ji, a tak u je  s iln ie  
n asze  pozycje.

30 w rześn ia  zo sta ły  s k r a ­
dzione 2 kwity wydań® przez

D nia  ljlO b.m . u c iek ła  że- 
a a  m oja

Nfsmcf przygotowują 
się da nowej, wojoy.

W ied eń  1 p aźd z ie rn ik a .

fe lsk ą  Kasę Krajową ssarjaima Chruzik

(Tel. wł.)
„T e leg rap h en  C om panie* do­

nosi z Z urychu : P rasa ,,fran c u s­
k a  zaczy n a  n ag le  okazyw ać 
w ie lk ą  n ieu fn o ść  w obec n iem - 
ców. Część p ra s y  fran cu sk ie j 
tw ierd z i, że n iem cy  czy n ią  go­
rączk o w e p rzy g o to w an ia  do no ­
wej w ojny. P ra s a  m ięd zy  in - 
n em i dom aga się, ażeby  n iem - • 
com  zakazano  wry ro b u  dział.

w  Sosnow cu, je d e n  n a  ru b . 
5.000 za M  16034, d ru g i na 
ru b . 1.000 za N? 130338, próez 
tego  m k. 500, ru b . 325, ru b . 
30 w zlocie, ru b . 14 s re b rem  
n a  im ię  Antoniego Grudnia z 
M ilow ic.

N abyw ca tak o w y ch  zostan ie  
p o c iąg n ię ty  do o d p o w ied z ia l­
ności sądow ej.

m a jąc a  p aszp o rt z pierwszegt 
m ęża  H ipo lita  Rachelskiego 
O strzegam  w szy stk ich , aby  nik 
gotów ki n ie  pożyczał i moicl 
należności je j n ie w ręczał, gdyi 
p łac ić  n ie  będę.

B ędzin, Pwlska M leczarnia
Jan C-bruzik

mMMmGmtemmtsmmasmeammmmstmiti

I Grains eiłiszmit.

Front wołyński.
O żyw iona dzia ła lność  w y w ia­

dow cza p rzeciw n ika.
W  zas tęp , sze fa  sz tab u  gen. 

"Haller, pu łkow nik .

1 7 l l t r n  1 TOsl,J osoby (przepiękne 
1  l i . b l  U  | i Sy> karakułowy kołnierz ns- 

-dw nłoby się dla ks ężj) de sprzodaniar 
Wiadomość Starostw a będzińskie inżynie. 
Tyszltr.

Samochód
keji .Isk ry '.

ciężarowy k u p i . 
Wiadomość w red'-

Potrzebni
niński.

w ności w ykam i p ła tn ik ó w  p o ­
d a tk u  doehoćm w o-m ajątkow ego
.. zw iązk u  z lis tem  Śtow . lo ­
k a to ró w  m. B ędzina; 6) u ch w a­
le n ie  pozosta łe j części b u d że tu  
n a  ro k  1919 (rpzdzia ł I  lokale ,
w y d a tk i b iu ro w e i infle); V 
sp raw o zd an ie  delegatów  ze  z ja ­
z d u  w Warszawie w_ sp ra w ie  
aprow izacji] 8) odpow iedź ko* 
m is ji  zd ro w ia  p u b łicz . i opieki 
spo ł. n a  in te rp e le c je  r . H am - 
b u rg ie ra ;  9) sp ra w a  fu n d u szu  
n a  b u d o w ę g m ach u  d la  w y ż­
szej 8-io k lasow ej szk o ły  re a l-  
mel w  B ędzin ie  w  zw iązku  z 
lis te m  ra d y  op iekuńczej te j 
szko ły ; 10) p odan ie  w y d z ia łu  
b ib ljo teczn eg o  p rz y  Tow. k u l­
tu ra ln o -o św ia to w y m  „W iedza 
R obotnicza* o su b sy d ju m  d la  
b ib l jo te k i  T ow arzystw a; 11) 
w n io sek  r .  R u b in lich ta  o p o ­
d aw an ie  do w iadom ości r a d ­
n y c h  u ch w ał m a g is tra tu ; 12) 
sp ra w a  godzin  p ra c y  s łu żb y  
sz p ita la  d la  zak aźn y ch ; 13) 
w n io sek  r. S trau sm an a  w  s p ra ­
w ie b u d o w y  łaźn i i p ra ln i m e ­
chan icznej.

Sprawa Galicji.
P ary ż , 2 paź  d z ie rn ik a  

(Tel. wł.)
„T em ps* donosi, że R ada 

5 -c iu  z inicjatywny F ra n c ji z a ­
m ie rz a  rozw iązać  sp ra w ę  G ali­
c ji W sch o d n ie j w  m yśl; żądań  
p o lsk ich .

Kupię garnitur mebli
dziecinnych, wyściełane, 

m o g ą  być: w iedeńskie, koszykow e lub ba mb w so we 
Zgłoszenia: J .  Zawadzki, te a tr  Zimowy.

Poszukuję„ - J f « r f y  prassti 
układać da .I s k ry* pod M 100 a
P r » t p i 7 P h t t P  neseuice do pracewn 
l  ULI LviJllV abisrćsr dainsnas.
Sosnowiec 3 M aj. 31 dem kolejowy P* 
procka.

„  m ęski do sprsodsnis 1 ból} 
I L U  w  U l  diugle. Prsejssd 1, II pięt

5 0  m » i f k
o trzy m a  ten , k to  w sk aże  k a rze łk a  w ysokości do 

3 0  omlH .

f/ u c ? i n j ł ł  s s y d n n y p rm
L i C l g H l a l  ® ład se  n iem iec k ie  ns 
im ię  Ick a  ]5 z w a je tr a ,  O d d a ć  dc 
„Isk ry " . __ _
' / . ^ c r i n a ł  Pas5?*rt Ha 3®'<? wild?-

sława Góreckiego wydeay
praes w ładz* 
„Isk ry * .

niem ieckie. I w rć j ie  to;

Krwawy napad na 
żołnierzy francuskich.
Jako Ódwat — 10 istilj. 

k o n t r y b u c j i .
Starcie niemiecko-francuskie.

Basra

Z a w i a d o m i e n i * 1.

W ied eń , 1 p aźd z ie rn ik a .

faweł
D o k t ó r

$ros!itewsli
w Częstochowie,

W  S aarb ru ec k en  doszło do 
k rw aw eg o  s ta rc ia  m ięd zy  n iem - 
zam i a żo łn ierzam i fra n c u sk i­
m i. Około 160 niemców' z a a ta ­
kow ało  z n iew iadom ego  pow o­
d u  żo łn ierzy  fran cu sk ich . P rz y ­
szło do k rw aw ego  s ta rc ia , .w 
k tó ry m  b y ło  k ilk u d z iesięc iu  
ra n n y ch . A resztow ano  4 5 ń iem - 
ców, k tó rz y  b ra li u d z ia ł w d e ­
m o n s trac ji. B ęd ą  oni odpow ia­
dać p rz ed  sąd em  w ojennym . 
N a m iasto  S aa rb ru ec k en  n a ło ­
żono 10 m iljonów  m a re k  k o n ­
try b u c ji. W ład ze  fran cu sk ie  
p o czy n iły  ca ły  sze reg  daleko  
id ący ch  za rządzeń .

ul. św. Panny Utarji i. }. 
li Aleje Nr. 2t, obok te a tru  

*— Paryskiego. —• 
Choroby sk ó rn e , d róg moczo­

wych ł weneryczne. 
'iPrEwjrnule od S —12 rano  i od 4 —7 p p 

Parsie od 12 — 1 po p o i

Ewakuacja Litwy.
G enew a, 1 p a ź d z ie rn ik a , 

(Tel. wł.)..
~Z P a ry ż a  donoszą:
Z d. 1 lis to p a d a  L itw a b ę -

Magistrat komunikuje, iż począwszy od m iesiąca paździer­
nika r. b. m ieszkańcy będą otrzymywali produkty kontygen- 
tow e w sklepach następujących Stowarzyszeń:
Stow. Spożywczo-H andlowe, Orla22,

„ Spożywcze Zgoda, Sredula
„ Sam opom oc, Targowa 8,

Sam opom oc, N iem iecka 4,
Przyszłość, dom y Walcowni Hr. Renarda, 
Rzemieślnik, Wawel 3.

” „ Miła 4,
" „ Renardowska

dom  Stachlewskiego  
„ Ciepła dom  Ruska,

” „ Sienkiewicza, dom Otrębskiegó,
” „ Sienkiewicza 5,
” „ St. Sosnowiecka 68,

Stów. Spożywcze przy Zakładach Milowickich,
Stowarzyszenie Spożywców w Sosnow cu, Orla 14,

„ Będzińska 15,
B H ow opegońska 3?,
„ Marjacka 1,

#  w Rudna „Echo*
Dla Kolejarzy .

Sklep Stow, pracowników kolejowycih 3 Maja dom  kolejowy.
Sosnow iec, dnia 27 września 1919 roku.

M agistrat 
W y d z ia ł A p ro w izacy jn y .

Ł aw n ik  Całun.

l o ł  n e  irrs?ę K*r»-
n a g l i ł 4 1  ii,,, Badaiewskiej 
ny  p rzez  Bic-mlfckle. G
dr. re d a k c j i.

Potrzebna
Będzia.

»klep*irtt z 
Wiadeae-śe

kiiifję
:I«krto

Eprzeaania fartepiaa krąjż^T^ 
Mcleekiog# w dobrym Etui*. 

dcKBŚć, Bazsr p. Knbiey w SresiiłH.
TT f * v t s ń  *'cj klssi  k,r6f' ł " lU  Kjlitdl tycjl. Wiademośi u deierey l
do®s Bank Haadlowj Będzta. >1
& P
Klary Bartntiew oz. ______
V a r r i n o l  paszport srydaay p r s e t l  

^ łsd z s  ro sy jsk e  i b ile t
wojskuwy aa imię B iw arda W ieczorka^
V a . n i m p d a  legitymacja wydana w 
“ “ O  » g »  i n i « Lslewie pow.
Włosżowskim aa imię Lejaera MeadU 
Jeekowłcza.

P rze la so n ew a jc  & 
D f t v w  l U o U ,  Jg rb a ję  k e p e la s z e  
d a m s k ie  p&diag n sja ew iz y c fa  m o d e li .1 
T o k śe  m ę s k ie  i d z ie c in n e . M ądrze-; 
jo sssira  J4 15, B e rg m a n .
T T ‘I VII lOiiO l ° r0E temu, kto  mc_ 
l / t s l U  ałstw ić  zdobye.e ceasnsn nan®. 
kowego (6 klas) byłem uczniem slaż^eaik 
obecnie w wojsku Zgłoszenia zwrg#ić dc 
redakcji pod G B

n n n c n n  prdwćrzowa j e s t  do sprze- 
i danis, Pogeń Orla h& 8.

P i f i b A i  umeblowany do wynsjęoia Oe 
f- U f t U j  z a r a z .  Starososnowieek*
N 4 2 .  II piętro.

i fS t i i t f f i
i WSfet®r iSansiorskS D ru k a rn ia  „ Isk ry fc. i

i


